
O mów1q lekarce ISi taraniem Klubów: Dzienni­karzy Naukowych i Praw- nych, odbyła się w War-F szawie dyskusja między przedstawicielami medycy- cy i prawa nad problemem, który ostatnio wywołał tyle nadziei i tyle wątpliwości — nad przeszczepia­niem organów, pobranych od ludzi zmarłych.W tej zasadniczej sprawie, poro­zumienie między prawnikami i le­karzami natrafia na przeszkody. Le­karze stanowią element dynamicz­ny. skłonny do eksperymentowania. Prawnicy zmierzają do uporządko­wania nowych zjawisk, co w pew­nym sensie je hamuje. Nie należy dziwić się prawnikom, bo nowe me­tody nie są jeszcze wypróbowane w praktyce. Jak ma je porządkować prawnik, z natury rzeczy predesty­nowany do ustalania konkretnych reguł? Ale lekarz nie chce czekać na parafy znakomitych autorytetów. Le- karr bierze na siebie ryzyko i po­trzebuje ochrony prawa.Lekarz ma wprawdzie wyjście: zgodę pacjenta na zabieg. Czy jed­nak sama zgoda usprawiedliwia chi rurga, jeśli istnie­je tylko nikła szan sa, że operacja się uda? A pacjent chwyta się nawet iskierki nadziei...Zasada przeszcze piania nie jest, no­wa. Czym bowiega innym jest prze­taczanie krwi, sto sowane od wie­ków? Od dawna wymienia się ro­gówkę w oku, jak i części naczyń krwionośnych- Przy przeszczepach organów we­wnętrznych poczyniono już też po­ważne doświadczenia. Ta ostat­nia dziedzina medycyny rozwija się jednak gwałtownie. Jeśli w ostatnich latach notowaliśmy wybuchowy roz wól transplantacji nerek, to przy operacjach serca można mówić o eks plozji — kilka przeszczepów w cią­gu paru miesięcy. I zapowiadają się dalsze. Tymczasem jednak ustawo­dawstwo milczy.Jak jest u nas? Artykuł 40 usta­wy o zakładach leczniczych (z 1949 r.) powiada, że zwłoki osób zmar­łych w szpitalach i klinikach mogą być poddane sekcji dopiero po upły­wie 12 godzin od stwierdzenia zgonu, wcześniej zaś, w razie koniecznej po trzeby, ustalonej przez ordynatora, można pobierać tkanki; o organach wewnętrznych w tej. ustawię nie mó wi się w ogóle. Tymczasem ekspe­rymentujący-lekarze nie mogą cze­kać. Powstaje przy tym tyle proble­mów — ile konkretnych przypad­ków.Na jednym ze spotkań nauko­wych zwierzał się pewien chirurg
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li KAWĘ SPRAWYAktor z dyplomem ...inżyniera 

Aktor, z którym dzisiaj rozma­
wiamy nie wymaga właściwie 
prezentacji. Widzowie znajq 
go dobrze, lubią oglądać na 
scenie. Czytelnicy „Expressu 

Poznańskiego” w plebiscycie na najpo­
pularniejszego aktora Poznania, jemu to 
dali zdecydowanie pierwsze miejsce. Klub 
Krytyki przyznawał mu nieraz nagrody, 
recenzenci dotychczas także z reguły 
go chwalili. Wiadomo — aktor charak­
terystyczny, agresywny na scenie, z du­
żym stażem estradowym, wpadający 
od razu w oko. W Poznaniu gra piąty 
sezon, dal poznać się w wielu rolach ja­
ko: Dolski w „Wielkim człowieku do ma­
łych interesów" Fredry, Sganarel w „Don 
Juanie" Moliera, Enobardus w „Antoniu 
szu i Kleopatrze”, Spodek w „Śnie nocy 
letniej" Szekspira, Brendel w „Rosmers- 
holmie” Ibsena, no i jako wykonawca 
wielu ról w repertuarze Sławomira 
Mrożka: w „Czarownej nocy", „Kyno­
logu", „Zabawie” i w „Tangu” (jako 
wuj Eugeniusza i ostatnio jako Stomil). 
O czym rozmawiać z Tadeuszem Wojty- 
chem? Przede wszystkim o nietypowym 
starcie aktorskim w sławnym studenc­
kim „Bim Bomie", o tym jak magister- 
inżynier, specjalista budownictwa wod­
nego, z dyplomem Politechniki Gdań­
skiej, trafił na scenę.— Z teatrem zetknąłem się właści­wie w praktyce dość wcześnie — mó wi Tadeusz Wojtych — bo jeszcze w gimnazjum, w Gorzowie. W szkol­nym kółku dramatycznym należałem jednak raczej do zespołu techniczne­go, przygotowywałem dekoracje. Do­piero kiedyś, przypadkiem, jak to 

angielski; że kiedy po wypadku ulicz nym przynoszą mu pacjenta w sta­nie agonalnym, stanowiącego poten­cjalne źródło części” do przeszcze­pów — stosuje sztuczne oddychanie przez respirator i zawsze ma wąt­pliwości: w którym momencie ma przekręcić wyłącznik i przerwać sztuczne oddychanie. Linia dzieląca życie od śmierci zamazuje się. Praw nik będzie miał obawy: czy lekarz nie zniecierpliwi się zbyt wcześ­nie? Czy ma za wszelką cenę rato­wać człowieka z upośledzonymi funkcjami mózgu? Czy też dążyć do szybkiego pobrania tego wszystkie­go co nadaje się do transplantacji, do uratowania innego człowieka?To, że mamy w tej dziedzinie tyle obiekcji, wynika z ideologii humani­stycznej, żądającej obrony człowie­ka jako najwyższej wartości społecz nej. Postulat humanizmu nie jest przy tym jednoznaczny; inaczej za­patrują się na te sprawy ludzie wie­rzący, stawiający sprawy duszy nad sprawami ciała, inaczej niewierzą­cy, dla których ciało stanowi swego rodzaju mechanizm.Od rozważań filozoficznych, wróć 
Waleria Korycka

Spór 
o barierę życia

my do problemów medyczno-praw- nych życia codziennego. Istnieje prze pis prawny zakładający, że nie wol­no zabierać zwłok i ich części „z po­siadania osoby uprawnionej”. Prze­pis nie uwzględnia tego, że na znale­zienie tej osoby brakuje czasu... Na­dal jednak nie ma mowy o pobiera­niu przeszczepów bez zgody osób zainteresowanych (o co potknęli się ostatnio chirurdzy amerykańscy, któ rym matka odmówiła ciała zmarłe­go syna).A przecież wchodzi w rachubę i sto sunek rodziny dawcy serca do tego, kto je będzie nosić. Matki —* do ko­goś. w kim bije serce jej dz!ecka. Na pewno powstanie przy tym wiele kon fliktowych sytuacji.Prawnicy przyznają, że są scep­tycznie nastawieni co do możliwości szybkiego uregulowania tych skom­plikowanych spraw na drodze usta­wodawczej. Lekarze zaś zarzucają im, że nie dostrzegają perspektyw rozwo ju wiedzy, chcą by prawo normowa­ło zjawiska społeczne wówczas kiedy one powstają.Zresztą i wśród prawników są róż­
zwykle bywa, gdy kolega zachorował, wszedłem na scenę. Aleksander Gąs­sowski doradzał mi nawet wtedy, abym poszedł do szkoły aktorskiej. Wybrałem jednak Politechnikę. Kie­dy byłem na II roku zaczął rodzić się „Bim Bom”. A że należałem, jak to się mówi, do ludzi wesołych, by­łem wodzirejem i konferansjerem na zabawach, jako pierwszy spośród stu dentów zgłosiłem się do zespołu. „Bim Bom” wkrótce stał się czołową sceną studencką w kraju. Współtwo­rzyli go rzeczywiście świetni aktorzy: Zbyszek Cybulski i Kobiela. Wystę­powali tu Fedorowicz, Chyła. Afana­sjew. Kierownikiem literackim był Sławomir Mrożek. W „Bim Bomie” byłem do 1957 roku. Gdy skończył się jego złoty okres, zaangażowałem się do teatru zawodowego, do gdań­skiego „Wybrzeża”. Z pracy inżynier­skiej trzeba było zrezygnować. W 1957 r. zostałem aktorem.

— Czy nie odczuwa Pan tęsknot 
za pracą w jakimś nieetatowym, 
eksperymentalnym teatrze tego ty 
pu co stary „Bim Bom”?— Raczej nie. Sytuacja się po pro­stu bardzo zmieniła. Dawniej akto­rzy mieli większe niż obecnie ciągo­ty do pracy w scenkach eksperymen­talnych. Teatr zawodowy po prostu był słabszy, nie dawał pełnego zado­wolenia z pracy. Obecnie aktor w za sadzie może już znaleźć sobie okazję do wyżycia się na macierzystej sce­nie. Poza tym aktor obecnie w tea­trze już znacznie więcej znaczy. Naj­ważniejszą przyczyną jest jednak to, że teatr zawodowy gra w zasadzie dziś już to wszystko, co dawniej mógł grać tylko zespół eksperymen­talny. Z tego powodu skończył się na przykład w Poznaniu Teatr „5”. W podobnej sytuacji znalazły się inne. Poza tym, podobnie jak większość ak torów, mam bardzo mało czasu. W teatrze człowiek jest przecież dzien­nie ponad 8 godzin.

— Z „Bim Bomu” zapewne wy­
wodzi się jednak Pańska predy- 
lekcja do groteski, kabaretu, re­

Jak już donosiliśmy, znany pisarz i podróżnik Arkady Fiedler 
przywiózł ze swojej ostatniej podróży do Brazylii duży zbiór 
motyli, który postanowił przekazać poznańskiej młodzieży. W 
porozumieniu z Kuratorium OSP dnia 10 bm. uroczystość prze­
kazania 47 gablotek z motylami odbyła się w Szkole Podstawo­
wej nr 82 w Poznaniu. Podczas uroczystości Arkady Fiedler 
opowiedział młodzieży o swojej podróży i o darowanych moty­
lach. Tekst tego przemówienia drukujemy niżej. Tytuł pochodzi 
od redakcji.

nice poglądów. Ostatnio wybitny prawnik francuski stwierdził, że nie powinno być wątpliwości wówczas, gdy drogą przeszczepu można rato­wać ludzi. Zwrócił on uwagę na to, że jeszcze niedawno zeszycie rany na sercu traktowane było jako bohater­stwo i — świętokradztwo. Obecnie chirurgia traktuje serce jako organ bardziej prymitywny i łatwiejszy do operowania od np. wątroby. A i poza sferą chirurgii, istnieją problemy, któ re powinny budzić wątpliwości. Psy­chiatria np. zna środki kompletnie zmieniające osobowość pacjenta, któ­ry pod ich wpływem staje się kimś innym.Wróćmy do wąt­pliwości angiel­skiego chirurga: czy można w nie­skończoność utrzy mywać sztucznie życie w przypad­kach beznadziej­nych? W przypad­ku ciężko rannej młodej dziewczy­ny w Kapsztadzie, neurolog zadecydo wał, że jej mózg już nie działa, że trzeba przekręcić wyłącznik. Słynny fizyk radziec­ki żyje jednak po wielokrotnej śmierci klinicznej — i nie za­dawano pytania, czy należy ra­tować go za wszelką cenę. A czy nie zbyt wygórowaną cenę płaci za swo­je życie młody kolejarz z Afryki Płd. z którego po wypadku pozostała tyl­ko połowa? Czy można to co urato­wano nazwać życiem, czy wegetacją?Jak ustalić, że nieodwracalnie na­deszła śmierć? Jeszcze niedawno de­cydowało lusterko przykładane do ust — ślad oddechu. Dziś decyduje brak krzywej elektroencefalograficz- nej, sygnału ustania pracy mózgu. A może dojdziemy do innych możliwoś­ci stwierdzania granicy między ży­ciem i śmiercią?To dobrze, że rozpoczęła się dysku­sja między medycyną i prawem, na­wet jeśli jeszcze ich przedstawiciele nie mogą uzgodnić Doglądów. Chyba nie omylimy się, przewidując, że o- statnie słowo na pewno należeć bę­dzie do medycyny. Zadaniem zaś prawników będzie przyjście jej z po­mocą.
pertuaru Mrożka. Chyba w jego 
sztukach najlepiej się Pan jednak 
czuje?— W repertuarze Mrożka czuję się rzeczywiście dobrze. W większości je go sztuk grałem; byłem nawet wy­konawcą jego pierwszego tekstu sce­nicznego, napisanego dla „Bim Bo-

Tadeusz Wojtych: . Aktor (...) mu 
si znać, będąc na scenie, nie tylko 
stopień zaangażowania widowni 
spektaklem, ale nawet i swoją włas­
ną rolą..."

Fot. — K. Przychodzkimu”. Uważam, że jest to znakomity pisarz. Daje dobre role aktorowi, świetnie wyczuwa zainteresowanie widowni. Jego sztuki są przy tym cał kiem dobrze odbierane, zrozumiałe. Dowcip jego ma różne warstwy: łat­wą typu „przekrojowego”, dla każde­go widzą dostępną i tę drugą bar­dziej złożoną. Dlatego Mrożek trafia właściwie do każdego. Oscyluje zaw­sze między tragedią i komedią. Wy­czuwa świetnie to, co lubi odbiorca.

Arkady Fiedler

Motyle 
z zielonego piekłaMotyle, które widzimy w gablotkach, są plonem mej ostatniej podróży do Brazylii, gdzie przeby­wałem zeszłego roku. Towarzyszyła mi moja żona i towa­rzyszył przyrodnik Zygmunt Pniew- ski, pracownik Instytutu Zoologicz­nego w Poznaniu. Podczas gdy żonę moją zostawiliśmy w Rio de Ja­neiro, Zygmunt Pniewski i ja wyru­szyliśmy samolotem na zachód, pra­wie nad granicę Boliwii. Tam w la­sach nad rzeką Madeira, — najwięk­szym prawobrzeżnym dopływem A- mazonki — przebywaliśmy przez pe­wien czas, by następnie rzeką Ma­deira spłynąć do Manaus nad Ama­zonką, a stąd trzema kolejnymi eta­pami polecieć przez Belem u ujścia Amazonki do Rio de Janeiro. Po dro dze wylądowaliśmy na pewien czas u brzegów rzeki Araguaia w pobli­żu ciekawego szczepu Indian Kara- ża, z którymi się kontaktowaliśmy. W sumie, przebyliśmy jakie 10.000 kilometrów dokoła Brazylii, zwie­dzając najciekawsze okolice inte­rioru.Tam, gdzie dłużej przebywaliśmy w jakiejś miejscowości, łowiliśmy mo tyle, korzystając często z pomocy tubylczej młodzieży. Nie mieliśmy wiele czasu, a chcieliśmy uzbierać jak najwięcej, więc energicznie uga­nialiśmy się za motylami, co dość dotkliwie na nas się zemściło. Mia­nowicie na skutek zbytniego uwi­jania się na słońcu tropikalnym, pro ces aklimatyzacji, przyzwyczajania sie do klimatu, przebiegał u nas zbyt gwałtownie, a to przejawiało się we wrzodach, jakie wystąpiły na naszych ciałach i okrutnie swędziły, powodując ogólne osłabienie. Na szczęście nie trwało to długo, jakie

— Jaką rolę odgrywa dla Pana 
publiczność, jak wpływa ona na 
ostateczny kształt roli, na tok 
spektaklu?— Niewątpliwie dużą. Każdy spek taki różni się od poprzednich i od na stępnych jakimiś drobnymi szczegó­łami tworzonymi na gorąco, w trak­cie przedstawienia. Przygotowana w czasie prób postać sceniczna ulega wahaniom, które uzależnione są i od psychicznych warunków danego wie­czoru i oczywiście także od publicz­ności. Mnie osobiście publiczność bardzo pomaga. Każdego wieczoru jest ona inna, nie dla każdej gra się tak samo. Czasami pomiędzy sceną a widownią powstaje jakaś ściana. Aktor musi to wyczuć, musi znać bę­dąc na scenie nie tylko stopień za­angażowania widowni spektaklem, ale nawet i swoją własną rolą. Nie­kiedy trzeba przyspieszyć tempo, kie dy indziej dać pauzę, wypunktować pointę. Każda widownia inaczej rea­guje np. na dowcip. Czasami trzeba grać ostrzej, by wytworzyć to trudne do zdefiniowania napięcie między sceną a widownią, bez którego trud­no w ogóle jest grać. Oczywiście nie można w tym iść za daleko, aby nie dopuścić do gry pod publikę. Ale w ogóle, to widz w dużym stopniu wpływa jednak na przedstawienie.

— Mówiliśmy już o grze, o pu­
bliczności, trochę o repertuarze, 
ale ciągle pod kątem komedii. A 
nie jest Pan przecież tylko akto­

rem komediowym. Jakie jest wła­
śnie Pańskie emploi? Jakie lubi 
Pan role?— Trudno mi powiedzieć. W Gdań sku byłem obsadzany przeważnie w sztukach współczesnych i to kome­diach. W Poznaniu po raz pierwszy grałem wiele w repertuarze klasycz­nym, w dramacie. Uważam, że bar­dzo było mi to potrzebne. Aktor, h szczególnie chyba właśnie charakte­rystyczny, musi mieć bardzo dobrze opanowany warsztat. A nic lepiej nie rozwija niż różnorodny repertuar ról.
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3 tygodnie, po czym powoli wraca­liśmy do formy.Owa choroba aklimatyzacyjna spadła na nas najsilniej nad górną Madeirą, w puszczy wyjątkowo nie­zdrowej. Tu przed mniej więcej stu laty zaczęto budować kolej żelazną, ażeby ominąć niebezpieczne wodospa dy na rzece Madeira — i była to jed­na z największych tragedii ludzkości owych czasów. Ludzie przy budo­wie padali jak muchy, tysiącami, do tego stopnia, że utarło się powie­dzenie, iż pod każdym progiem to­ru kolejowego leży jeden trup robot­nika. To oczywiście przesada, ale fakt faktem, że padało tu tysiące ludzi i że dwa razy zaczynano robo­ty daremnie. Dopiero za trzecim ra­zem, po czterdziestu latach zmagań z groźną puszczą, udało się jako ta­ko zbudować tor kolejowy do końca.Ta sama puszcza nie tylko robot­nikom kolejowym i nam dawała się we znaki, ale także kilku polskim inżynierom geologom, których w o- slatnich latach los zagnał na ten ko­niec świata. Było ich czterech, wszyscy — z wyjątkiem jednego — ciężko chorowali, ale w końcu przy­chodzili do siebie. Ów czwarty także chorował, ale niestety nie wytrzy­mał klimatu: inż. Tadeusz Chlebow­ski zginął na polu pracy.Ostatniego z tych inżynierów, Je­rzego Pałkę, poznaliśmy osobiście już w Rio de Janeiro i z nim ser­decznie się zaprzyjaźnili, a potem, na jego zaproszenie, odwiedziliśmy niedaleko granicy boliwijskiej kopal­nię Macizą, której jest kierowni­kiem. Dobywają tam kasyterytu, tj. rudy cyny. Kopalnia leży około 200 km od miejscowości Porto Velho, do­kąd dolecieliśmy samolotem. Ażeby do kopalni się dostać, jechaliśmy z Porto Velho najpierw ową nie­szczęsną koleją przez trzy czwarte dnia, potem spory kawał płynęliśmy motorówką na rzece Madeira, a w końcu, od rzeki do samej kopalni, leśną drogą przebijaliśmy się jeepem przez puszczę wyjątkowo bujną, gęs­tą i peiną strasznych mokradeł.Wystarczy powiedzieć, że na prze­strzeni 24 knomeirow, od rzeki do kopalni, było koio 50 mostków mniej więcej naagniłycn. Luazie mówili, że gdy paaai ueszcz, nie można Dyło już przejeżdżać autem, lecz tylko na mułach. Przy większych deszczach i muły zawodziły i wtedy pozosta­wał tylko sam człowiek: orną! pie­chotą przez błota do Macizy, trwało to blisko 8 godzin, ale w końcu zaw­sze docierał do celu, bo jednak czło­wiek to najbardziej uparta istota i najbardziej wytrzymała machina.Owa puszcza nad Madeirą, taka zabójcza dla ludzi, nam dwom, Zy­gmuntowi Polewskiemu i mnie, za­kutym miłośnikom przyrody, wyda­ła się rajem. Gdy wtedy jeepem przedzieraliśmy się przez las, mieliś­my szczęście, bo wyszło słonce, a na drodze zaczęły dziać się istne cuda. Tyle pojawiło się motyli. I to jakich! Dosłownie co kilkadziesiąt kroków olśniewały nas owe wielkie Morpha, niebieskie motyle, które widzimy w gablotkach, a które mają to do sie­bie, że tam w tropikalnym słońcu cudownie błyszczą jak nieziemskie stwory, jak jakieś gwiazdy z baśni, jakieś żywe, świecące meteory. Wi­dząc teraz te same motyle w gablot­kach, nieżywe, trudno sobie wyobra­zić wrażenie, jakie sprawiały; gdy tam w puszczy latały w słońcu i tak nieprawdopodobnie się mieniły.Jednak na tej bujnej drodze było nie tylko zatrzęsienie motyli i in­nych owadów, ale także dziwnie wiele jaszczurek. Szczególnie Zy­gmunt Pniewski nimi się intereso­wał i po prostu wpadał w zachwyt. Co -kilka metrów płoszyliśmy na dro­dze jakiegoś gada, a on w panice uciekał przed nami. Najczęściej biegł wzdłuż drogi, zanim zbaczał i przepadał w gąszczu, a pędząc jak szalony, podnosił się z przodu i biegł już tylko na dwóch tylnych nogach. Było to nad wyraz przejmujące. Przypominało jakieś dinozaury czy
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FeHks Fornolczyk

„ODYS WŚRÓD POLAKÓW”
IW T ikos Chadzinikolau wydał % już trzy tomiki wierszy % polskich („Barwy czasu" ■ 1961, „Otwarcie światła" 1964 i ostatnio „Wyzwole­

nie oczu" 1967), więc poeta polski, ale z pochodzenia Grek; przybył do naszego kraju po ostatniej wojnie, w Polsce spędził młodość, zdobył wykształcenie, zżył się i obznajomił z kulturą polską, jest jej entuzjastą i współtwórcą, choć nie zrywa zara­zem z literaturą swojej pierwszej ojczyzny; tłumaczy polskich poetów na język grecki i greckich na pol­ski — i pisze także własne utwory po grecku. Zmierza więc tym spo­sobem 7 całą świadomością i konse­kwencją do wzajemnego zbliżenia kultur obu ojczyzn, sam określając się w jednym z wierszy jako „Odys 
wśród dobrych Polaków".

W polskiej twórczości poetyckiej Nikosa Chadzinikolau dominują dwa nurty zafascynowań — zafascyno­wanie grecką mitologią antyczną oraz polską poezją romantyczną, rozszerzoną o zbliżonych do niej no­wszych twórców, które są podpo­rządkowane nostalgii za utraconą ojczyzną Grecją. „Przenosząc swoją 
duszą utęsknioną" do „natarczy­
wych rzek i dymów oliwnych" Gre­cji, Chadzinikolau wyraża jej swą cześć i zarazem usprawiedliwienie; jak np. w wierszu „Attyka":

Ziemio pieśni 
marmuru i dłuta 
... nie uciekłem od Ciebie Nikos Chadzinikolau, niczym Mor­ski w tomie „Kręgi pajęczyn", do­konuje w swojej poezji powrotu w krainę dzieciństwa, lecz towarzyszą tym powrotom uczucia utraty; wszakże Chadzinikolau przeżywa utratę na sposób nostalgiczny, upięk szający i mitologizujący (w wierszu 

„Modlitwa do Aten” napisze: „sło- 
wo do zachwytu nagie"); nic przeto dziwnego, że wspomnienia utożsa­miają się pod jego piórem z „przy­
wołaniem ciszy”, która staje się od­powiednikiem myślenia. Tamta, u- tracona kraina szczęśliwego dzieciń­stwa, utożsamia się przeto coraz częściej u Chadzinikolau z krajo-

Motyle 
z zielonego 

piekła
Dokończenie ze str. 1 iguanodony, sprzed kilkudziesięciu milionów lat, bestie o krótkich przednich nogach, tylko że wtedy były tysiąc razy większe niż nasze jaszczurki.Była to puszcza niesamowita, a gdy przybyliśmy do Macizy, składa­jącej się z kilkunastu chat, dowie­dzieliśmy się, że od kilku nocy nie­toperze, zwane tu czasem wampira­mi, stały się istną plagą. Śpiącym kurom i mułom wypijały w nocy krew, zabijając tym niektóre kury, a ogromnie osłabiając muły. Na szczęście my mieszkaliśmy w domu inżyniera Pałki o oknach i drzwiach szczelnie pokrytych drucianą siatką.W tych stronach uzbieraliśmy wie­le motyli, łowiąc je sami lub sku- 

brazem szczęśliwego wieku młodzień czego i męskiego, to znaczy z krajo­brazem polskim (wskazują na to liczne utwory poetyckie Chadzini­kolau, m. in. „Rzeka”); na tym gruncie krystalizuje się w jego wier szach filozofia pogodzenia ze swoim losem, z koniecznością historyczną; mówi o tym np. następujący frag­ment wiersza „Daleko od nas":
odejścia i powroty 
spełniają przeznaczenie czasu 
by zawładnąć na nowo życiemNa tej drodze bardzo sensualistycz na (wizualna, postrzegawcza) poezja Nikosa Chadzinikolau w tomie „Wy­

zwolenie oczu” przechodzi w etap wyższy: refleksji, intelektualizacji osobistej sytuacji poety oraz osą­dzania filozoficznego. Nad chęcią powrotu do pierwszej ojczyzny bie- rze górę uzmysłowienie sobie nie­możliwości odejścia z drugiej ojczy­zny, potrzeba pogodzenia i trwało­ści nowych związków uczuciowych; wyraża ten stan np. wiersz „Odda­
leni":

oddaleni o suszei ciężar skamieniałych rąk 
w pełnię żywiołów
w pustkę gwałtownych powrotów 
jak wody niespokojne 
ciągle drążymy pamięć
i noc
której już nie odzyskamyAle te uświadomienia nie pozba­wione są zarazem przeczuć i lęków, które właściwe są także wielu in­nym poetom współczesnym; jest to niepokój o przyszłość świata. Cha­dzinikolau wyrazi to jasno i wyraź­nie w jednym z rozdziałów cyklu 

„Hieroglify”: „boję się, ludzie zno­
wu coś knują" ... Zbiorek wierszy Nikosa Chadzinikolau kończy obszer ny zestaw przekładów współczes­nych poetów greckich, którzy re­prezentują najlepsze wartości kul­tury zniewolonej Grecji. Świadczą te spolszczenia, jak wiele ogólno­ludzkich walorów wnosi ta poezja do dorobku kulturalnego naszego czasu.

Nikos Chadzinikolau: „Wyzwolenie o- 
czu”. Wydawnictwo Poznańskie, Poznań 
1967, str. 99, 3 nlb.pując od tubylczych łowców. Więk­szość motyli, jakie znajdują się w gablotkach, właśnie pochodzi z pusz­czy nad Madeirą.Niewątpliwie motyle są śliczne, są wymownym symbolem bujności tro­pikalnej puszczy i stanowią jakiś szczyt piękna w przyrodzie. Ale kto kolwiek na nie patrzał, a zwłaszcza jeśli chciałby wyłącznie podziwiać wspaniałą dorodność tych owadów, niech chociaż na chwilę przypomni sobie drugą stronę medalu i te ślicz- noty skojarzy z puszczą, z której po­chodzą. Motyle są jak rajskie istoty, a przecież pochodzą z puszczy, któ­rą słusznie nazwano zielonym piek­łem, która okrutnie zabijała ludzi i do dziś wciąż jeszcze zabija, o czym świadczy smutny los inż. Chlebow­skiego.Zdobycie tych motyli okupić wy­padłe niemałym wysiłkiem i stru­gami potu, jaki okropnie spływał z ciał łowców, ba, przyprawiał ich o paskudne choróbska: Jakież to do­sadne, jakie niemal klasyczne przy­pomnienie dla młodzieży szkolnej, że nie ma pięknych wyników bez znoju, nie ma bogatego plonu bez wysiłku.

ARKADY FIEDLER

Przepraszasn, czy

7crochę mi nijako poruszać 
temat diablo ograny. A 
jednak — muszę. Wszyst­

kiemu zaś winien ów epi­
zod w tramwaju. Oto kon­
troler podchodzi do pasażerki — 
uczennicy (tarcza na rękawie), nie 
zadowala się okazaniem mu biletu 
miesięcznego; bierze go do ręki, 
wyjmuje z ramki, ogląda kontrol 
ny znaczek opiewający na nowy, 
rozpoczynający się za dwa dni 
miesiąc, stwierdza że -uprawnia 
on do przejazdów dopiero od pier 
wszego począwszy.

Uczennica wyjaśnią, iż znaczek 
na miesiąc aktualny jest pod spo 
dem, nakryty nowym. Kontroler 

usiłuje to sprawdzić. Rzeczywiście, 
zgadza się. Wtedy próbuje po­
kryć swoje zmieszanie burknię­
ciem: — Czego się pani spieszyła 
z wykupywaniem nowego znacz­
ka? — i korzystając z tego, że 
tramwaj akurat staje na przystań 
ku, szybko opuszcza wagon.

Muszę powiedzieć, iż ta — z po 
zoru niewiele znacząca — scenka, 
której byłem świadkiem, dala mi 
sporo do myślenia. Był to swoisty 
kondensat antypedagogicznych 
grzechów, popełnionych — być mo 
że w jakieś mierze nieświadomie 
— przez osobnika dorosłego wo­
bec dziecka. Przejawiał bowiem 
kontroler nieprzyjemną (i, jak się 
okazało, nieuzasadnioną) podej­
rzliwość; dalej — udzielił nagany 
za słuszne ze społecznego (do te­

go nawołuje zresztą MPK!) punktu 
widzenia postępowanie uczennicy, 
mianowicie za wcześniejsze odno 
wienie tramwajowego abonamen­
tu; — popełniwszy pedagogiczne, 
a także zawodowe gafy (jako że 
dziewczynka była uprawniona do 
przejazdu), uznał za zbędne uży­
cie wobec dziecka choćby słowa 
przeprosin.

Janek nie jest dzieckiem od 
szeregu lat aktywnie udziela się 
w harcerstwie, jako świeżo upie­
czony drużynowy, miał składaćAktor z dyplomem ...inżyniera

Dokończenie ze str |różnorodne aktorskie zadania. Ról wymarzonych właściwie nie mam. Lubię dobre role, dobrze napisane, w dobrych sztukach. Bardzo zawsze mnie cieszy jeśli są one skrajne, wy­raźnie zarysowane, różne od po­przednich.
— Niechże więc nam Pan jesz­

cze powie w jakiej sztuce zoba­
czymy Pana w najbliższym cza­
sie na scenie?

— W „Karierze Artura Ui” Brech­ta; w roli tytułowej. Trudno mówić mi coś bliżej o tym przedstawieniu, o tej roli — to sprawa reżysera. Jed­no jednak mogę zdradzić, że nie będę w niej grał Artura Ui — jednoznacz­nie jako Hitlera. Będzie to raczej przedstawienie w ogóle o politycz­nych gangsterach. A problematyka ta, niestety, nie ogranicza się tylko do Hitlera.Rozmawiał:
OLGIERD BŁAŻEWICZ 

przyrzeczenie. Powiedział o tym 
szoojej wychowawczyni, którą lu 
bił i cenił i która — jak sądził — 
darzyła też jego sympatią. Przyrze 
kła że weźmie udział w uroczysto 
ści. Nie przyszła. A następnego 
dnia nie wspomniała o tym ani 
słowem, zapominała też złożyć 
chłopcu gratulacje.*

Przed kinem — sporo ludzi. Bi­
letów już nie ma, bo film atrak­
cyjny. Trójka dorosłych rozpra­
wia, co począć, bo mają tylko 
dwie karty wstępu. Mężczyzna 
pozostawia na chwilę swoje towa

Pictr Źycki

Ja cię 
nauczę!

rzyszki i upatrzywszy ... nastolet­
nią ofiarę płci męskiej, formułuje 
jednoznaczną propozycję: — Zaro 
bić chciałbyś? Postaraj się szyb­
ciutko o jeden bilet. Dycha leci...!-M-

Pisze czytelniczka, pani Maria 
S.: „... klasa VII, do której cho­
dzi mój syn, urządziła wycieczkę 
do Torunia. Wyjazd wyznaczono 

na godzinę 6. Ponieważ dzieci ogar 
nęła „gorączka wycieczkowa”, na 
miejscu zbiórki były na długo 
przed 6-tą. Czekanie na zamówio 
ny autobus trwało aż do godz. 
8.40! Efekt: naturalnie — ograni­
czenie czasu zwiedzania miasta do 
... dwóch godzin (w tym obiad). 
Nietrudno sobie wyobrazić, co mó 
wiły dzieci o dorosłych i mądrych 
organizatorach.”W sklepie spożywczym, prowa­
dzącym także sprzedaż wódki, kii 
ent bezskutecznie pertraktuje z 

<Szkł& artuLłuezn.e.

W galerii BWA w Arsenale eksponowana jest wystawa szklą artystyczne­
go Czechosłowaków Milusy Roubickovej-Kytkovej i Rene Roubicka. Choć 
wystawa jest niewielka, warto jq zobaczyć jako bardzo interesujący przy­
kład tej dziedsiny plastyki, która rzadko u nas trafia na wystawy. Na zdję­
ciach: eksponaty z wystawy czechosłowackiego szklą artystycznego, (ms)

Fot. — K. Przychodzki

ekspedientką w sprawie nabycia 
butelki „jarzębiaku”. — Dzisiaj 

jest 30, obowiązuje zakaz — brzmi 
wyjaśnienie sprzedawczyni. Wów 
czas natarczywy klient, dostrzeg­
łszy opodal za ladą praktykantkę 
ze znaczkiem ZSZ (Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa), próbuje po­
nownie, tym razem wzmacniając 
siłę argumentacji: — Panienka po 
da, panienka zarobi.■M-

Majster ma na dziś wieczór w 
planie grubszy ochlaj. Ale maj­
ster ma młodego współpracow­
nika. więc... — Wiesz co, Wacek? 
Odbijesz mi jutro kartę na zega­
rze, dobra? Ja się ździebko spóź­
nię, bo wiesz, dzisiaj idę na Jó­
zefa, wypije się co nieco...%

Wagon kolejowy, wszystkie 
miejsca zajęte, przy drzwiach 
przedziału siedzi może siedemna­
stoletnia dziewczyna. Jeszcze się 
nie rozejrzała dobrze wokoło, a tu 
dwie jejmoście toczą na cały głos 
dyskurs na temat braku wychowa 
nia dzisiejszej młodzieży, często 
gęsto wplatając rodzyneczki w ro­
dzaju „chamstwo” „smarkata” 
„siedzi sobie taka”, ,;kocmołuch”.

*
Przerywam tę serię scenek, bo 

przecież są podobne, a ich wymo­
wa — jedna i ta sama. Wiem, 
wiem, ktoś powie, że nie w tym 
rzecz, że nie o to chodzi, że pro 
blemem społecznym jest właśnie 
niestosowne zachowanie młodych. 
Faktycznie, to jest problem. Tyl­
ko jak on się zrodził? Czy sza­
nowni dorośli są bez 
winy?

Ograne to przysłowie o skoru­
pce, która czym za młodu nasiąk­
nie... Albo o jabłku, padającym 
niedaleko jabłoni. Ba, nie brakuje 
też — obok przysłów — współczes 
nych powiedzonek, takich, jak 
„przykład idzie z góry" lub 
„wszyscy jesteśmy nauczyciela­
mi”.

Ano, jesteśmy. Tyle, że od cza­
su do czasu warto sobie zadać py 
tanie j a k i m i?

iiiiiiiiimiiiiiiiimimiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimiimiiiiiiiiiiiiiiim

WOKÓŁ SPRAW SERCA

Od kilku tygodni tematem dnia są 
pierwsze w dziejach ludzkości próby 
przeszczepienia serca. W związku z 
tym narodziło się mnóstwo wątpliwości 
różnorakiej natury. O tym, jak na te 
sprawy patrzą lekarze i prawnicy, pi- 
szemy na stronie poprzedniej. Tutaj 
prześledzimy inne poglądy na tę samą 
sprawę. Np. Anna Tatarkiewicz w arty­
kule „Sprawa serca” podkreśla na la­
mach „Polityki”, że na ogól wybitni le­
karze wszelkie wątpliwości uznają za 
niepoważne, naiwne wydumane.

„Sprawa przeszczepiania serca — pi­
sze — jest dla nich takim samym zabie­
giem jak każdy inny, tyle że wymaga­
jącym szczególnie wysokich kwalifikacji 
fachowych i rozbudowanego aparatu tech 
nicznego ,,nie na szpital pow atowy”. Je 
śli dostrzegli w operacji jakiś problem, 
to taki sam jakim jest każda operacja 
o niepewnym wyniku, to znaczy — w 
teorii przynajmniej — każda radykalna 
interwencja przeprowadzona ludzką rę­
ką w ludzkim organiźmie. Wszelkie in- 
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ne wątpliwości uznali implicite, za wy­
dziwiania laików.

Ta absolutna pewność wybitnych spe 
cjalistów, którzy wystąpili w tv, podsy­
ciła wątpliwości autorki. Oto one:

„Kto ma prawo dysponować ciałem 
człowieka? — za życia i po śmierci (...) 
Sprawa druga dotyczy przyszłości, kie­
dy to zgodnie z opinią wyrażoną w dys­
kusji, operacje przeszczepiania serca — 
miałyby być czymś powszednim. Skąd 
będzie się brało w dostatecznej ilości 
owte „świeże serca”, potrzebne do prze­
szczepu? A jeśli będzie się miało dwu 
pacjentów, wymagających przeszczepu, a 
tylko jedno serce do dyspozycji, kto weź 
mie na siebie decyzję ratowania jednego 
człowieka, a wydawania na śmierć dru­
giego? (...) Życie ludzkie jest wartością 
cenną, ale nie bezcenną w tym sensiej 
że nie wolno ratować życia za cenę wat 
tości, które to życie przerastają. Przy 
możliwości przeszczepiania serca wytwa 
rza się sytuacja, gdy człowiek śmiertel­
nie chory będzie czyhał na śmierć dru­
giego człowieka, będzie tej ŚMIERCI PO­
ŻĄDAŁ. A to jest wiaśniej sytuacja nie­
ludzka. Sytuacją, par excellence ludzką 
jest ODDANIE ŻYCIA za innego czło­
wieka. Operacja przeszczepiania serca by 
łaby "w pełni ludzka, gdyby znalazł się 
ktoś, kto z całą świadomością ofiarował­
by 'swoje serce, aby ocalić drogą sobie 
osobę. Ale w jakiej sytuacji byłaby oso­
ba uratowana? Ta, która zeodziłabv sie 
żyć za cenę dobrowolnej ofiary życia ko 
goś bliskiego?...”

Jest rzeczą naturalną, że ludzie moją 
takie wątpliwości iak tu cytowane, zaw 
sze bowiem tak bywa, że każda nowość 

wzbudza dyskusje I nowe wątpliwości. 
Tym bardziej jednak warto wysłuchać 
także specjalistów, bez których udziału 
nie mógłby się wszakże odbyć żaden 
postęp. Ale nie tylko specjalistów. Oto 
przedstawiciele „Argumentów” - Maria 
Danecka i Andrzej Wieluński odbyli roz 
mowę z prof. Tadeuszem Kotarbińskim. 
Wybitny uczony stwierdza, że co do 
sprawy gwarancji, iż człowiek, z które­
go ciała pobiera się narząd do prze­
szczepu rzeczywiście umarł - ma tylko 
tyle do powiedzenia, że widzi tutaj je­
dynie zagadnienie fachowe, prawno-me 
dyczne.

„Nie jestem ani lekarzem, ani prawni 
kiem — mówi prof. Kotarbiński ___ i uwa 
żarn, że specjaliści w tych dziedzinach 
dojdą do jakichś rozstrzygnięć, a o ile 
się orientuję — nie słychać w świecie me 
dyczno-prawnym o niepokoju wywoła­
nym przez te wydarzenia. Niepokóf zdra 
dza raczej publiczność”.

Co zaś do innej z dyskutowanych 
spraw, prof. Kotarbiński tak mówi:

„Wydaje mi się też, że nie ma powo­
du ekscytować się faktem, że czeka się 
na śmierć jednego człowieka, aby ura­
tować życie drugiego. W wielkich szpi­
talach od dość dawna znana jest prak­
tyka, że czeka się aż ktoś zginie wsku­
tek wypadku, aby oczekującemu chore­
mu móc np. przeszczepić kość kolano­
wą. Trudno, tak zazęhiaja się stosunki 
międzyludzkie. Czy z taktu, że czeka się 
na statystycznie przewidziany wypadek 

należy wysnuwać wnioski o potrzebie 
wprowadzenia jakichś ograniczeń? wy­
daje mi się, że to jest koncypowanie so­
bie zbędnych trudności”.

W swoim przekonaniu jest to jedynie 
możliwe stanowisko do przyjęcia z 
punktu widzenia interesów postępu w 
nauce.

Na inne - mniej poruszane aspekty 
operacji przeszczepiania serca zwraca­
ją uwagę felietoniści* „Walki Młodych". 
Jacek Juszczyk dostrzega w tak przeło­
mowym dla nauki sukcesie, jak prze­
szczepy serca, integrację spraw huma­
nizmu i techniki, zalążek oczekiwanej 
syntezy, tłumaczenia wykładni egzysten 
cji współczesnego człowieka.

„Sukcesy w zakresie przeszczepiania 
narządów — pisze Juszczyk — nieodłącz­
nie związane są ze stanem rozwojowym 
cywilizacji. Nie byłoby ich gdyby nie ma 
szyna zastępująca pracę serca i płuc w 
trakcie zabiegu operacyjnego. Byłyby 
niemożliwe bez syntezy związków che­
micznych, znoszących ból, związków blo 
kujących system odpornościowy ustro­
ju”.

Jerzy Kochański rozważa natomiast 
niektóre aspekty związane z przeszcze­
pieniem serca dr Blaibergowi. Uznaje 
za triumf nauki to, że dr Barnard, prze­
szczepiając serce Mulata białemu, zdo­
był się na czyn pachnący prawdziwą re 
wolucją w kraju segregacji rasowej i roz 
pętał w całym świecie jedną z najbar­

dziej zażartych polemik przeciwko poli­
tyce apartheidu.

<tIdeologia segregacji stanęła w obliczu 
jedynego w swoim rodzaju faktu: na sa­
li szpitalnej leży biały człowiek z czar­
nym sercem, a kondukt pogrzebowy rów 
nież jest biało-czarny, w Republice Po­
łudniowej Afryki, gdzie segregacja jest 
także moralnością społeczeństwa, a usta­
wy potwarzą dla drugiej połowy XX wie 
ku, gdzie więzienia stoją na straży bia­
łej i czarnej miłości dwojga ludzi, w tej 
samej Republice, gdzie Alberth Luthuli, 
czarny bojownik równouprawnienia o- 
trzyinuje Nagrodę Pokojową Nobla i za 
to jest prześladowany — tam właśnie jak 
na ironię głos zabrała nauka. Czy ekstre 
m<ści pogodzą się z tym, czy zmienią u- 
stt^wy, a może pod groźbą ustawy naka- 
żąldr. Barnardowi wymienić to czarne 
seżce na białe? W RPA taka operacja ra- 
siśtowska również jest możliwa, ale wów 
czas świat nie ośmieliłby się już sądzić 
etyki dr. Barnarda, wówczas dr Barnard 
powinien się stać pierwszym kandyda­
tem do Pokojowej Nagrody Nobla, jako 
ten, który jednym sercem zrównał rasy 
na sali operacyjnej i w kondukcie po­
grzebowym Mulata Clive Haupta.

Na razie po pierwszym okresie kom­
pletnego zdumienia, nad głowa dr. Bar­
narda zbierają się chmury etyków mora 
listów, prawników, gdyż jak to zazwy­
czaj bywa — teoretyków dobra bozia nie 
skąpi”.

Właśnie, warto i nad tym się zasta­
nowić!

LEKTOR


